
M  148. Warszawa, Niedziela 14 (26) Listopada 1876 r. Rok I.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y , 

w  W a r s z a w i e :

R oczn ie  rs. 4, p ó łro c zn ie  rs. 2 , 
k w a rta ln ie  rs. 1, m iesięcznie k .  35.

Z a odnoszen ie  do  dom u , d o p ła c a  
się k o p ie jek  5 m iesięcznie.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y , 

na Prowincji:
R o czn ie  rs. 6, p ó łro c zn ie  rs. 3 ' 

k w a rta ln ie  rs. 1 k. 50.

N u m er p o jed y ń czy  kop . 5.

GAZETA T E A T R A L N A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt

B IU R O  R E D A K C J I ,  o raz  K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

i E K S P E D Y C J A  p rz y  u licy  K ra k o w sk ie -P rzed m ieśc ie  

N r. 415 (1 5 ) , w P a ła c u  H r. S t. P o to c k ie g o .

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
J e d e n  w ie rsz , p e titem , lu b  je g o  m iejsce , na jed e n  raz  

k o p . 10, n a  3 ra zy  k. 2 0 , n a  6 razy  k o p . 30 .
C en a  o g ło sze ń  w D o d a tk u  o p o ło w ę  m n ie jsza .

R ek lam y  p rz y jm u ją  się po  k o p . 15 od  w iersza .

Dziś iw .  P io t ra  A le k s . W .
J u t r o  B a r la a m a  P u s te ln ik a .

Pierwszy mój pobyt nu sta­
nowisku redaktora „Antraktu44 
trwał za krótko, bym względem 
publiczności mógł przyjąć jakie 
osobiste zobowiązania,' albo też j 
wpłynąć skutecznie, na wypeł­
nienie przyrzeczeń przez ów­
czesnego wydawcę danych.

Z dniem dzisiejszym obejmu­
jąc ponownie redaktorstwo, już. 
jako wydawca pisma, biorę się 
do interesu, z nadzieją, że „Au- j 
trakt* wyrobi sobie poważne; 
stanowisko i szerokie koło czy-! 
telników pozyska. Dla urzeczy­
wistnienia tej nadziei złożyłem 
prowadzenie pisma w umiejętne 
ręce— i pow ołałem  do w sp ó ł­
działania liczne a różnorodne 
siły, których pracę publiczność 
coraz szerszym współudziałem 
w prenumeracie i r oz kupie po­
jedynczych numerów uznać już 
raczyła. — Idziemy powoli, ale 
naprzód.

JAN MIECZKOWSKI.
=  W  dniu dzisiejszym, w niedzielę, 14 

(26) listopada, w uroczystość rocznicy uro­
dzin Je j Cesarskiej Wysokości Wielkiej 
Księżny Cesarze wieżowej, odprawione zosta­
ło nabożeństwo solenne, w warszawskiej ka­
tedrze prawosławnej o godzinie 11-ej z rana 
i w kościele katedralnym katolickim św. J a ­
na o godzinie 9 i pół z rana.

JW . H rabia G ló wny Naczelnik kraju, ra ­
czy znajdować się na nabożeństwie w kate­
drze prawosławnej.

Tegoż dnia odprawione były nabożeństwa 
solenne w świątyniach wszelkich innych wy- 
znań w Warszawie. ( Warsz. Dn.)

— Dzis, w kościele Śgo D ucha przy rogu 
ulic Długiej i F reta, odbyło się poświęcenie, 
po wyrestaurowaniu, dwóch bocznych ołta­
rzów do arcybractwa Pięciorańskiego nale­
żących.

_  Wiolonczella, ten rzewny, melodyjny 
instrum ent dziwnie się nadaje do oddania naj­
skrytszych uczuć, wrzących w piersi artysty; 
a w dziale literatury muzycznej, poczesne 
zajmuje miejsce, szczycąc się takimi adepta­
mi jak: Servais, Rom berg, Demunk, K e l e r -  
man i Karol Szubert.

Pierwszorzędne te gwiazdy długo przy­
świecały Europie, dziś już zwłoki ich po­
krywa ziemia, a dusze błądzą w krainie 
cieni. W ich miejscu stanęli i cieszą sie 
wielką sławą, Alfred Piatti w Londynie, 
Frannchom  i Jaquard  w Paryżu, Dawi­
dów w Petersburgu, Fryderyk Grutzma.cher 
w Niemczech. Offenbach przed przerzuceniem 
się na pole kompozytorskie, odznaczał się ja ­
ko wyborny grajek na wiolonczelli i napisał 
wiele pięknych utworów, zbiorowych na ten 
instrument.

Wiolonczella jest jednym  z instrumentów 
orkiestrowych, który się znalazł w ręku ko­
biety bo oto Lisa Christjani, poprzedzana 
głośną sławą, jako wiolonczelistka, obiegła 
całą Europę, zapuszczając się nawet na 
krańcowe punkta Syberji.

Na wczorajszym koncercie Arweda Poor- 
ten harmonijne dźwięki czelli, plącząc się 
w kontrapunktyczne zwoje, to w s t r z ą s a ł y  
piersi słuchacza to znów pieściły słuch ciche- 
mi falami tonów.

Poorten, wykonaniem „Concerto P ateti- 
que“ Karola Szuberta, i wielu innych utwo­
rów solowych, jak  Dotravera i Chopina, oraz 
własnej kompozycji „Serenady" i „Prządki"! 
nadto Romanesce, (pieśni z X Y I stulecia) 
zaprezentował się nam, jako wyborny wyko­
nawca i zdolny kompozytor, a w fantazji, na 
temat Szuberta— Servego, w zupełności ra i- . 
strza tego przypomniał.

G ra czysta, pełna poezji i uczucia, p rz y ! 
wysoko posuniętym mechanizmie, dodatnie j 
na słuchaczach wywarła wrażenie. W mniej 
znanych warjacjach koncertowych, na forte­
pian i wiolonczellę, Poorten znalazł godnego 
współzawodnika w znakomitym fortepiani- 
ście, jakim jest Józef Wieniawski. Artysta 
ten X IV -tą  Rapsodją Liszta, w której roz- 1 
winął całą potęgę swego mechanizmu, głę­
bokim pojęciem i odcieniowaniem najdro­
bniejszych szczegółów, czarował słuchaczy,' 
i obsypywany był przez nich grzm otam i! 
oklasków, za które podziękował odegraniem ' 
świetnego mazurka, własnej kompozycji.

Panna Schwarzenberg, uczennica Panego, 
niewielkim, ale miłego brzmienia głosem 
sopranowym głosem, odśpiewała z wdzię­
kiem A rję z op. „Purytanie" oraz „Przezna­
czenie" Panego i „Szesnaście la t“ mazurek 
Chopina.

Pan Henryk Szulc akompaniował kon- 
certantowi w wykonaniu Bluette, na wiolon­
czelą, własnej kompozycji, odznaczającej się 
wdzięczną inclodją, k tóra też ogólnie się po­
dobała. Ta mała próbka powinna zachęcić 
p. Szulca do dalszej pracy, na polu kom po­
zytorskim. Nakoniec duet na 2 fortepiany
„Im prom ptu” Reineckego, wytwornie odegra­
ny przez pp. Wieniawskiego i M ichałow­
skiego, dopełniły miłego wrażenia, jakieśmy 
wynieśli z tego, ze wszech miar, interesują­
cego koncertu.

=  T rzy operetki grano wczoraj w T ea­
trze Rozmaitości, gdzie publika dość licznie

zebrana, bawiła się arcy wesoło. Nie szczę­
dzono oklasków pani Szlezygier, która piosn­
kę Ganimeda w „G alatei" zmuszoną była 
powtórzyć, ani też panu Chodźce, co w oka 
mgnieniu, z bretońskiego wieśniaka przemie­
nił się w figlarnego Franusia, wyznającego 
swą miłość każdej kobiecie, a biorącego za 
uszy od swego pryncypała, pana Fortunata.

Pryncypałem owym, był na ten raz pan 
Ruszkowski, wlewając wiele życia w postać 
zazdrosnego notarjusza. W reszcie, przyjm o­
wano dobrze pannę Wojakowską i p. Cie- 
ślewskiego.—Na „Pojedynku Szlachetnych" 
teatr nie był pełny.

=  Pani Jakowicka, na trzeci występ, wy­
brała  rolę Normy.

=  Kwartet na instrumenta smyczkowe, 
op. 18 N. 12 G. major, L . Beethowena, D ru ­
ga wielka sonata na fortepian (op. 39 Es 
major) wydanie T. Liszta, W ebera i pier­
wsze Trio na fortepian, skrzypce i wiolon­
czellę op. 6 f. major Bargla zostaną wyko­
nane w przyszłym 76 wieczorze klassycznym 
Towarzystwa Muzycznego.

=  P o d o b n o  szwedzki kwartet wraz z o r­
kiestrą Instytu Muzycznego dowodzona przez 
pana Różalskiego, ma występować w nowym 
teatrzyku zimowym w Eldorado.

=  Koncert p. Gustawa Friem ana ma się 
odbyć 9 grudnia w sali Resursy O bywatel­
skiej.

=  Libretto opery „Stradiota" M unchejme- 
ra, która wkrótce ma być graną na 
warszawskiej wielkiej scenie, napisane przez 
dyrektora S. Jasińskiego, w tych dniach wyj­
dzie z druku, nakładem H . Trenklera.

== Pan Teksel dnia 18 Listopada, zaczął 
szereg przedstawień w Kielcach.

=  W  Płocku towarzystwo pana G rabiń­
skiego wystawiło „Poskrom ienie złośnicy" 
z panną Bajerowicz w roli tytułowej. Miej­
scowa krytyka w tejże samej sztuce zarzuca 
panu Grabińskiemu (Petruchio) niedostate­
czną werwę i wymowę nie dosyć szybką i 
gwałtowną, prócz tego grano w tych dniach 
„Dwie sieroty" dramat pana D ’E nnery i 
„Noc i poranek" melodramat z Bulwera po­
wieści przerobiony.

=  W  Płocku daje koncerta A leksander 
Koman, znany skrzypek solista konserwa- 
torjum warszawskiego.

=  Ksiądz Kazimierz Kucharski, wika- 
rjusz kościoła archikatedralnego Śgo Jana , 
przechodzi na administratora parafji Ł ęko- 
szyce, w powiecie Grójeckim.

=  Wczoraj do „W ieku" dołączono, do­
brze a serdecznie napisany prospekt na „Echo”, 
któremu życzymy wszelkiego powodzenia. 
Cena prenumeracyjna na miasto kop. 50 mie­
sięcznie.

=  Komitet Resursy Obywatelskiej roze- 
slał uczestnikom tej instytucji kom pletną 
listę członków, dla dokonania wyboru ]/ 3 
(3 na 9) członków komitetu, których balln.



tow anie odbędzie się w d. 2 grudn ia , to je s tj f  Ś. p. Jó z e f Wolffin, obyw atel, b. kupiec 
w  so o ę, v,leczorem. .J sędzia trybunału  handlowego, w wieku Jat

— W  tych dniach^ wyszły z d ru k u  dw ie! 57, opatrzony SS. Sakram entam i, w dniu 23
odbitk i z Tygodnika Illustrow anego: kome- 
dj§ „P rzesąd y 1* L ubow skiego i „Pojedynek 
szlachetnych** M aciejow skiego (S ew era)

listopada 1876 r., życie zakończył.—S tro sk a­
na rodzina, zaprasza krew nych, przyjació ł i 
znajom ych, na wyprowadzenie zwłok w dniu

Podniesienie się cen cukru  na rynkach  ^  b* ln,> t0 Je.s  ̂ vv poniedziałek, o godzinie 
zachodniej E uropy , wysoki kurs złota, w po- P? po łudn iu , z kościoła Przem ienienia
rów naniu  z naszą w alutą, —zwiększenie wre 
szcie, zw racanej o p ła ty  akcyznej p rzy wywo­
zie cukru  za g ran ic  Rossji; zaczynają zba­
w iennie odziaływaó na ożywienie handlu tym  
produktem .

O to donoszą z O dessy, że znaczne partje  
cuk ru  wysłano z tam tąd do L ondynu, ró ­
wnocześnie zaś Peter. W iadom oścci podają: 
że M iędzynarodow y bank petersburgsk i, o- 
trzym ał zlecenie z F rancji, zakupu cukru  za 
2,500,000 rubli, — na nieszczęście obecne 
w strzym anie przew ozu tow arów  na drogach 
południow o-rosyjskich, u trudn ia  w ykonanie 
zlecenia,— tym czasow o więc zakupiono w P e­
te rsb u rg u  partję  za 400,000 rubli, i takow ą 
przez Rewel w ysłano do F ra n c ji—m iejm y

v  X I  '      -  a. .  . - V . H 1 1 V U I U I I I 1

P ańskiego  przy ulicy M iodowej, na cm en­
tarz Pow ązkow ski, oraz na żałobne nabożeń­
stwo w tym że dniu i w tym że kościele, o go­
dzinie 10 rano, odbyć się mające. 159.

nadzieję, że po złam aniu pierwszych lodów, i 
zby t cukru z agran icą rozw inie się, i p rzynie­
sie choć częściową uigę, silnie zachw ianem u 
przem ysłow i krajowem u.

=  D ow iadujem y się, że miasto Ł ó d ź , n ie ­
zaw odnie posiadać będzie swój w łasny sąd 
handlow y. M ieszkańcy gorliw ie się o to 
starają, deklarując się naw et ponosić koszta 
u trzym ania rzeczonego sądu.

— O J  daw na istniejący przy  Łowickiej 
kollegiacie zak ład  alum nów, bartoszkam i 
zw anych, ma być obecnie zreform owany.

=  S tale kursow anie pociągów , po linii 
obwodowej, ma niebawem  nastąpić, po za­
tw ierdzeniu  taryfy  przewozowej.

-  W  skutek  niezw ykłego podrożenia ua- 
y w wielu domach poczęto palić świece.
=  M am y przed sobą coś, czy to odezwa,

czy w stęp do większej p racy— trudno sądzić.

-a- N a dniu 28 b. m., w W iedniu , w K arls- 
th ea te r, dane będzie przedstaw ienie na do­
chód ochrony żeńskiej w yznania mojżeszo- 
wego. 1 rzedstaw ienie składać się będzie 
z części dram atycznej i koncertow ej; w tej 
ostatniej p rzyrzek ł swój w spółudział znako­
m ity skrzypek  p. H en ry k  W ieniawski. B ę­
dzie także i divertissim ent tancerskie, ze 
współudziałem  pierwszej tancerki, p. L indy .

-a - Pom iędzy papieram i, pozostałem i po
kom pozytorze Balfe, znajduje się praw ier  r  -' " , ’ -  ly iu i „voyage dans le p
ukończona trzy  aktow a opera, k tó ra  ma b y c jd ró ż  do kraju  zabranego.
zhiorp.m niplrnvpVi mnlrui\71 D.._-l.V..l___ , , *

nopola. Z Salisburym  jad ą : V ic e -h rab ia  
E ronborn , oraz pp. C arries, Lees, N orthoot 
i H azier, urzędnicy  m inisterjum  spraw  za­
granicznych.

•a- Kom issja indem nizacyjna niem iecka, 
za s tra ty  zrządzone przez wojnę francuzko- 
niem iecką, u rzędująca w M etz, ukończyła 
czynności swoje d. 16 b. m .

-a- D ochód z B azaru, jak i był urządzony 
w B erlinie, na rzecz zak ładu  powszechno- 
niemieckiego dla nauczycielek, uczynił na 
czysto w okrągłej cyfrze, 50,000 marek, 
n *a" B ism arck m iał zająć pałac R a ­
dziw iłłów  w B erlinie i w tym celu urządzo­
ne zostały wielkie roboty  m eljoracyjne. J e d ­
nak, dni tem u kilka roboty  w strzym ano, po­
nieważ książę zaniechał pierw otnego pro­
jek tu . °  1

-a- D o Btitish-M uzeum , w L ondynie, p rzy ­
były  starożytności babilońskie, znalezione 
w B agdadzie przez G eorga Sm ith, a pomię­
dzy niemi lew  historyczny, m ający na p ie r­
siach w yryte nazwisko króla egipskiegoSet’a.

=  Najnowsze dzieło W iktora  T issot u k a ­
zało się w tych dniach w Paryżu  a nosi ono 
7  ,°y?ge <|ans le pays annexe**, P o-

zbiorem  pięknych melodyj.
=  O prócz zapowiedzianego pow tórzenia 

try lo g ji „Niebelungów** w teatrze  W aynera 
w B euru th , zam ierzają w ystaw ić w roku 
przyszłym  6 oper: „Fideljo** Bethow ena
„Olimpja** Spontiniego, „Jessonda** Spora, 
„Oberau** W ebera, „D on Juan** M ozarta, i 
„Tannhauser** W agnera.

=  M aestro F lotow  przebyw a obecnie 
w T uryn ie , gdzie wystawia swoją nową ope­
rę  „K w iat Harlemu**.

=  W  pozostałych rękopism ach po pani 
G eorg  Sand, znaleziono libretto  opery, do 
której m uzykę podłoży Paulina V iardot- 
G a r c ia .

-a- P a n i Parzn icka , a rty stka  teatru  k ra ­
kow skiego, w ystępuje w P o zn an iu , jakop nu ntv, • , . g , i i • r i w ro z n a n iu , ial£i

Fak tem  jest, zesmy spotkali nowosc d rug im  I w drugiej gościnnej ro li, w poemacie dram a-
dzo sdńa. p rzeb y azn ie j tendencJa silna, bar- j tycznym  Ila lena , p. t. „H rab ia  R ene” (W ild -

t r e ? c T elDiCy DaS UWOlni^  ° d W yjawienia! fe ;a -} W  B erlinie, na scenie tea tru  królew -
dniach, po 

i’ego p. t.

; Hf* O t/C U lC  Ł C ftU U

Dość im wiedzieć, że broszura pod tytułem : | w? staw iono w
„Praw dziw a religja** w języ k u  francuzkim , 1 az set,hf’ kom ,czną operę Nicolai 
przez p. N. K aechefsky napisana, je s t ro d z ą -; , S° v̂Umosz^1 z W indsoru .” 
jem  jak iejś mistycznej m odlitw y, wzywającej ; _a'  K ro tochw ila  B agrona: „ O u rB o y s”, do-
ka ry  niebios na głow y przeróżnego ro d z a ju !czekała ei<* w Londynie, w teatrze W odew ilu, 
indyw iduów , a m iędzy innem i na wdowców, i 8ze®esetnego przedstaw ienia, p rzy  pełnej sali. 
żeniących się po raz  w tó ry  i na młodzież, za- i 7a* i-i°WcUzystw o przem ysłow e poznańskie 
ślubiającą panny m ające posag. Te ostatnie! UCV Wf  °  urziłdzenie, co w torek, dla swych 
dostają zdrow ą radę, by w ychodząc za mąż, członków  w8Polne> zaW -  
dla  przekonania się o szczerych uczuciach 
najdroższego, oddaw ały cały  m ajątek m łod­
szym  siostrom , k tó re  z kolei rzeczy zosta­
w ią go... chyba synom L ojoli.

-a- Szczątki A u  bera, złożone tymczasowo 
na  cm entarzu M ontm artre , pod Paryżem ,

A by  być spraw iedliw ym , dla ocenianej ! L .achaise- Ce‘
przez nas broszury , dodam y, że w ydana je s t re.mo"Ja .ta  odM ą  bez żadnej uroczysto-
starannie, na kosztow nym  papierze i ładnym  ! d° p ier° ma byc w styczniu uroczyście ------------------------------
drukiem , a zaczynają zdanie, w którem  i m a“ gu i.01'v’any  pom nik, wznoszący się na d jęła  się dostaw y 140,000 centnarów  ołowiu 
ojciec G uenard , jezuita , proponuje ludz- CZ6f  d ? * ®  ” u ,f r a- , - , - • =  Cesarz N iem iecki, na polow aniu u Z
kości zaniechanie badań, nad przyczynam i! u ‘ r v C ailos, k to rego  każdy imię za- jP less na Szlązku, w dniu 17 b. m. zabił 43 
ostatecznem i bytu; nie troszczenie się ani o ii ° 'va , ,w  Pamięci, jako  jed n eg o  z m otorów | sztuk zwierza, panowie myśliwi bodajby 
tajem nicę stworzenia, ani nawet o n a tu rę  pio-1 ° ra^ ° J czeJ wojny w H iszpanji, przyjechał wam. dVi nn rn.7. w ?vnit, f o 1̂ 
runu , a kończy oświadczenie autora, że ludz- -° W iednia z córk%> zM  u d ał się do dru-

Przekładem  tego dzieło zają ł  się już po_ 
dobno, pan Z ygm unt R uppert.

=  W ielką je s t wynalazczość poetów d ra­
m atycznych hiszpańskich w przysw ajaniu li­
teraturze swojej arcydzieł z obych pismien- 
nictw. Zm ieniw szy do niepoznania ty tu ł a- 
u tor rzadko  unosi się delikatnością: dodając 
Arreglada del frances, przeróbka z francuz­
ie i ego.

O to kilka przykładów  pozm ienianych ty ­
tułów:

„Pocztyljon z Lonjumeau**—E l  Postilion 
de la Roja.

„Dom ino czarne**—E l  Domino azul (b łę ­
kitne). v *

„G ałgan iarz  Paryzki**—E l  Trapero de M a­
drid.

„W ieża Nesle**—Margarita de Borgona.
„C órka pani A n g o t“— Adriana Angot.
„B iedacy paryzcy**—Les pobres de M adrid.

| W  tej ostatniej sztuce B elleville przerobio­
no w Villaliermosa.

W  ten sposób aranżuje się z francuzkiego.
=  l  rzez cały czas istnienia wystawy fila- 

dejfijskiej, zwiedziło ją  osób 9,789,392 z tych 
8,004,-325 za płatnem i biletam i. D ochód wy­
staw ow y wynosi 3,814,759 dolarów  czyli 19 
miljonów franków —je s t więc nadzieje, że ak ­
cjonariusze otrzym ają... około połowy swych 
w kładów; — nowy to dow ód, że urządzanie 
wystaw, nie należy... do dobrych interessów .
, = . „Presse** w iedeńske donosi, że m eta- 
urgiczny przem ysł niemiecki, ożyw ił się n ie ­

co w ostatnich czasach z zamówieniami z Ros- 
syi; i tak: jedna  z fabryk berlińskich o trzy ­
m ała obstalunek 75 hydraulicznych prass 
siana, inne znaczną ilość kuźni polowych, 
pew na zaś firma handlowa z H alberstad t, po-

runu , a kończy oświadczenie autora, że ludz­
kość tak  je s t zepsuta, iż zostaw iona sama so­
bie dostanie się z pewnością w sam środek 
piekielnych ogni.

- ’  c —  —t  — - “
giego pre tenden ta  na tron: h rab iego  Cham - 
bord, protegow anego przez m ałą garstkę 
francuskich  legitym istów, a m ieszkającego

~  W czoraj, o godz. 7 wieczorem, w k o ­
ściele Opieki Sgo Józefa na K rakow skiem  i 
Przedm ieściu, w prost ulicy K rólew skiej, ks. 
M agnuski, wikąrjuaz parafji Ś goK rzyża , po­
błogosław ił związek m ałżeński p. F ranciszka  
Swierzawshego, obywatela ziemskiego z oub. 

L ubelsk iej, z panną B ronisław ą Kozarską, 
córką M ichała i K azim iry  z Puław skich , 
niałżonkow  K ozarskich.

wam, choć raz w życiu tak szczęście sprzyjało.
-a- N a ostatniem  posiedzeniu an tropo lo ­

gicznego tow arzystw a, w Berlinie, professor 
B astiań przedstaw ił jako osobliwość kam ien-

... a c *• o  i ~ ---- -pierścień w ykopany w Fortorieo, a k tóre-
w I  rohsdorfie. D on C arlos potem  jedzie do |g 0 pochodzenia i znaczenia n ik t z zebranych

, a \ r  i -  o i. ,  . i specjalistów nie um iał wyjaśnić.
-a-iv ia rg rab ia  Salisbury, m ianowany przez | -a -  G azety berlińskie donoszą, że u p re -

rząd angielski kom issarzem  W . B ry tan ji, na , zesa urzędu kanclerstwa, p. H ofm ana, bvł da-
konterencji m ocarstw  w !__ — . . ipsiennn . . ł ...
jest dziś naj
zwrócone, ze w zględu na jeg o  missję, oczy 
całej E uropy . L o rd  S alisbury  p rzyby ł do 
Berlina, gdzie zają ł wielki apartam ent, za

ji m ocarstw  w K onstantynopolu , j ny pierw szy jesienny  wieczór; m a  być "kilka 
ajznakom itszą postacią, na k tó rą  są P- H ofm an podzielił swoich fmści na serie ' 

ze wzodedn p o d ług  alfabetu, prócz najgrubszych sz tak,
■ °.re na "a .F wieczór dostaną zaproszenie,

V 'H o iS iu  ł* 4* »'f“ -
M iał konferencję z księciem  Bism arkiem  i i ni zanroV e’n p i° rw8zeJ herbacie deputow a-
audjencję u cesarza W ilhelm a i w yjechał na- zwiska zaczynają się od litery  A . d ^ G .  w y ­
stępnie na V\ leden, T ry je s t do K onstan ty - { cznie.



-a- Ze L w ow a donoszą, że książę A dam  
Sapieha je s t ciężko chory, w dobrach swoich 
K rasiczynie.

-a - W e Lw ow ie ukonstytuow ało się na 
ten rok  tow arzystw o łyżw iarzy; obrało pre­
zesem swoim dra R ieg er, a wice-prezesem 
p. Łaszowskiego. Ślizgaw ka urządzoną bę­
dzie na tak  zw anej Szum anówce.

-a- Z angielskich  gazet dow iadujem y się, 
że w S tanach Zjednoczonych, w ciągu dzie­
sięciu pierw szych miesięcy, było bankrutów  
7,050, k tórych  passiva wynoszą ok rąg łą  cy­
frę  156 milionów dollarów.

-a- Jeszcze za tańsze p ieniądze berlińczy- 
cy mogli usłyszyć pannę D onadio, w ystępu­
jącą , jak wiadomo, w teatrze K rolla . „B orsen 
Z eitung’’ bowiem donosi, że w skutek po ro ­
zum ienia się dyrekcji teatru , z im presariem  
M erelli, na dw a ostatnie w ystąpienia divy, 
zniżono ceny.

-a - „ N o rd “ donosi, że J .  C. W . W ielki 
K siążę K onstanty, król szwedzki, król sa­
ski, arcyksiążę K aro l-L udw ik  austryacki, 
w. ks. badeński i następca tronu  duński, p rzy ­
ję li godność członków honorow ych stow a­
rzyszenia m iędzynarodow ego, m ającego na 
celu rozktzew ianie  cywilizacji w A fryce!— 
K siążę W alji p rzy ją ł prezesostw o kom itetu 
angielskiego.

-a - R ek to r Szkoły  Politechnicznej, w P r a ­
dze, a zarazem  professor nauki o kom unika­
cjach lądow ych i w odnych, A. H arlacher, 
udaje się do F rancji celem zbadania, na m iej­
scu system atu kanalizacji i regulow ania ko­
ry ta  rzek, przyjętego w tem państwie. Pan 
H arlach er naprzód zatrzym a się w S trasb u r- 
gu, gdzie się zjedzie z k ilku professoram i, 
w tym  samym celu wydelegowanym i przez 
rząd  niemiecki. N astępnie studjow ać ma 
kanalizację górnej Sekwany; podróż jego ma 
trw ać cztery  tygodnie.

-a- W ielk i popłoch panu je  w Tryjeście, 
W  nocy d. 28 b. m. znaleziono zam ordow ane­
go  niejakiego Zaniersa; nad ranem  bracia j e ­
go zam ordow ali niejakiego S in ig o i,podejrze­
w ając go o zam ordow anie ich brata. P atro le , 
p rzeb iegają  m iasto, ponieważ pogłoska cho­
dzi, że zemsta Zaniersów  ma dalej się ro z­
ciągnąć.

-a- M inister wojny w łoski, p rzesła ł p re ­
fektowi Palerm o rozkaz stanowczy, o p rzed­
sięwzięcie kroków , celem uw olnienia b an ­
k iera  Rose, schw ytanego ja k  donosiliśm y pod 
Palerm o przez rabusiów. M in ister grozi 
wszystkim  oficerom konnej str a ż y  policyjnej 
zdegradow aniem , jeżeli w ciągu jednego  ty ­
godnia  nie schw ytają przewódcy bandytów , 
niejakiego L eoni. J e s t  dom niem anie, że po­
licja jest w spółce z bandytam i.

D O  B L 0N D Y N E C Z K 1.
U jrzałem  C iebie, d rug i raz  pono,

P ię k n a  k o b ie tk o ,
W  resu rsie , razem , z tw oją o b ro n ą—  

P seu d o -b ru n e tk ą .

O dtąd  m yśl m oja zaję tą  była 
Ł ubem  w idziad łem ...

T yś m nie i w tedy naw et d ręczyła,
G dy spać się k ład łem .

Ilek ro ć  skrzypki p łakały  mile 
I  trąb y  brzm iały ,

Ja m  w ielbił m odre oczy— a w tyle 
W arkoczyk  mały!

I  było m i tak  rozkosznie, błogo 
K ażdej niedzieli,

Bośm y przy sobie, m oja niebogo,
Zawsze siedzieli...

N araz , zakpiło  ze m nie b iednego 
F a tu m  przeklęte:

K rzesło , wraz z se rcem , ju ż  p rzez  innego 
W idzę zajęte!

On więc pierwszeństwo przedemuą trzyma 
Dziwacznym trafem ...

H a, bom ja m ówił tylko oczyma,
O n... telegrafem! Tadeuszek.

=  Odpowiedź. Panu W . P . K om itet sa­
n itarny  odbyw a swe posiedzenie w Ratuszu. 
Do składu rzeczonego kom itetu , wchodzi 
także kilku obyw ateli m. W arszaw y, p rzed­
miotem ob rad  są wszelkie kw estje ze zd ro ­
wiem  publicznem  związek mające.

=  W yroby  wyksatynowe ja k  fiiranki, 
nakrycia na stoły, fartuszki dla dzieci, halki, 
są rzeczą pierwszej potrzeby w skrom niej­
szych gospodarstw ach, gdzie dbają o czy­
stość, łączą bowiem w sobie trzy  w arun­
ki: taniość, w ygodę i elegancję. Osoby po­
dróżujące często, szczególniej na jesień, w io­
snę i w zimie, gdy  o śnieg lub  deszcz nie tru ­
dno, wiele sobie oszczędzą nieprzyjem ności 
i ubrania, gdy  się zaopatrzą w palto ty  i p ła ­
szcze w yksatynowe. D la  tego też uważamy 
za stosowne polecić szerszemu ogółow i skład 
g łów ny detaliczny w yksatynow ych wyrobów, 
świeżo o tw arty  przez p. F . W ierzbickiego i 
S-ltę, w hotelu A ngielskim  od ul. T rębackiej, 
a wyłączne praw o sprzedaży od S. L ew en- 
berga m ający. Pom iędzy wieloma przed­
miotami, godnemi uw agi, a praw dziw ego po­
żytku, odznaczają się palta  nieprzem akalne, 
w entylacyjne i firanki ( ta k  zwane japońsk ie) 
do cukierni, restauracyj, banhofów, kolei żela­
znych etc., z powodzeniem  używ ane w m iej­
sce drogich, a w cenie daleko p rzystęp­
niejsze.

R O ZK ŁA D  JA Z D Y
N A  D R O G A C H  Ż E L A Z N Y C H
Warszawsko-Petersburgska. Wychodzą {z P ragi). 

P o c iąg  pocztowy o godzinie 10 m in u t 33  w ieczór. 
P o c iąg  pasażersk i o godz. 10 . m in. 38 rano. 
Przychodzą (na Pragę) o godz. 6 m in. 53 wieczorem 
i o godz. 4 min. 3 rano.

Warsiawsko Wiedeńska. Wychodzą z W arszawy. 
P o c iąg  kurjersk i (k lasa  1 i 2 ) o godz. 7 ran o . 
Pociąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 11 rano. 
Pociąg  osobowy (4  ry  klasy), o godz. 8 m in. 15 w ie­
czorem . Do Hodzi wyjeżdża się z W arszaw y pociągam i: 
ku rjersk im  o godzinie 7 z ran a  i osobow em i o godz. 
11 z ran a  i o godz. 8 m in. 15 w ieczorem . 
Przychodzą do Warszawy: K urjersk i (dwie k lasy) 
o godz. 8 m in . 50  w ieczorem . Osobowy (4  klasy) 
o godz. 6 po południu. Osobowy (4  klasy) o godz.
9 m in. 15 z ran a .

Marsxawsko-Bydgoska. Wychodzą z Warszawy:
P o c iąg  kurjersk i (k lasa  1 i 2 )  o godz. 2 m in . 35 
po południu . Pociąg  osobowy (4 -ry  k lasy) o godz. 
6 m in. 10 rano . Przychodzą do Warszawy: K u r je r ­
ski o godz. 2 m in. 45  po południu . Osobow y o godz.
10 w ieczorem .

RESimSA OBYWATELSKA. 
KONCERT POPULARNY

Orkiestry Warszawskiej
pod dyrekcją

L e w a n d o w s k i e g o  i  K u l i i i e .
1’ K O G R A  M:

Część 1.
1. M arsz uroczysty  z op. „S en  letniej no- 

cy“ , M endelsohna.
2. A us dem  Rechtsleben, walc (nowy), 

Straussa.
3. „Pożegnanie Marynarza1', śpiew (1-szy 

r a z ) ,  Jungm ann.
4. „P an  Tw ardow ski", m azur z baletu, 

Lewandowskiego.

Część I I .
5. U w ertu ra  „Die I r r fa h r t  ums G liick ,“ 

Suppego.
6. „Le passe et PArenir14, Scherzo a la Ma- 

zourka (1 szy raz), N apoleona O rdy.
7. „Nasię piękne damy“, kadrylle (now e 

(1-szy raz).
8. „Zaw sze Z ielono", po tpouri, Saro.

Część I I I .
9. U w ertu ra  z op. „P o jedynek"; H ero lda .

10. S tandchen, F o rstera .
11. D u  und du .W alc  (na żądanie), S traussa.
12. G alop, H erm ana.

N ra  4, 6, 7 wyszły na fortepian i są do n a ­
bycia w księgarni Sennew alda. 

Początek  o godz. 4V2 po południu. 
W ejście kop. 25.

W każdą Niedzielę i Święto 
KONCERT.

DOLINA SZWAJCARSKA. 
W I E L K I  K O N C E R T

Crkiestry Warsiawskiej
pod dyrekcją

Adolfa Soimenfelda.
p r o g r a m :

Część 1.
1) U w ertu ra  z opery „K ró l Y veto t“ , A . 

Adama.
2) F id e le  Bursche, walc S traussa.
3) „L e  Reveil du L yon", kaprys A ntonie­

go K ątskiego.
4) „M ars R ufie", A. Sonnenfelda.
5) C apstrzyk  kom iczny, F . F ah rb ach a .

C zęść I I .

6) M azur (dzieło pośm iertne), A . M o­
niuszki.

7) U w ert. z op. „S roka złodziej", R ossi­
niego.

8. Polonez K oncertow y, H am m a (solo na 
k larnet i obój, wykonają pp. P h ilip p  i 
F rid rich ).

9) Schonka, po tpouri Schuberta.
10) U w ertu ra  z  opery „P o e ta  i C h łop", 

F . Suppego.
■ Część I I I .

11) F riih ling -E rw achen , rom ans E . B acha.
12) M ilionerka-polka, F . H ertza .
13) P rzem iany  muzyczne, potpourri, A . 

Schrebnera.
14) P io tr-m azur, Ch. Schultza.
15) T ik -T ak , galop, Ja n a  S traussa. 

W szystkie kom pozycje Sonenfelda, nabyć
można w księgarn i pana Uoesicka. 

P oczątek  o godzinie 5-ej po południu. 
W ejście kop. 25.

OGŁOSZENIA.

O T T I X I I E I L I t s r i J L  
K .  U  A R T M A N A

Ulica D ługa N r. 5, dom po-paulińsM.
Cena ciast i cukrów  niższa od praktykowanych 

po innych zakładach.
N a nadchodzące święta przyjm ow ane bę­

dzie ciasto do pieczenia (w obszernym  an- 
gielskim  piecu) po kop 5 od sxtuki.______ 158.

FABRYKA
TOREBEK PAPIEROWYCH

oraz

KAPSUŁEK w  po-łgezeniu z Drukarnią i Litografią
B.BUKATYiSL”

Ulica Ś-to-JerskaN . 12.
Przyjm uje wszelkie w zakres zaw odu w cho­

dzące obstalunki. 157.
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TEATR WIELKI.

B ale t z mitologji Skandynawskiej, w 3-ch ak t ich (8 obrazach) z prologiem , u k ład u  P . BO K R1, B aletm istrza T . W arsz., z muz. A ntoniego B aur

Odin — — —
Frygga, jego małżonka — 
Thor, ich syn, bożek wojny 
Freya, posłanka Odina

OSO BY FA NTA STY CZN E W A L H A L L I.

Baldur { ry cerze W alhalli 
Przeznaczenie —  __

PanM inakowski.
*

*  *  .
Panna M eum er.

Pan Rządca.
*

*  *
Pan Royer.
Panna Cholewicka,

Azy—Norny—Genjusze— W alkirje—Bohaterowie i bóstwa W a lh a l l i  
OSOBY FA N TA ST Y C Z N E  H E K L I.

Loki, Bóg ognia — Pan Popiel. | Thyr, jego posłannik — p an G ;n ert
Am azonki—Genjusze ognia—Gnomy—Cyklopy —W ojownicy—Straże krateru—Furie

Książe H erard 
Księżna —
Thola, ich córka 
R agnar siostrzeniec Księcia

O SO BY  RZ 
Pan Owerło 
Pani Żeromska.
Panna Piotrowska.
Pan Filatyn

EC ZY W ISTE.
Falsaff,tprzyjaciel i naucz.) Księcia Pan Marx. 
Dog-Dog, koniuszy } Ragnara. Pan Kuhne.
Najwyższy Sędzia — — Pan Puchalski.
Sędzia

Lud Strzelcy Łucznicy—Zbrojni Księcia—Dziewice—Maski i t. p.

T A Ń C E .  P R O L O G .  1. T A N IE C  E T ER Y C ZN Y  W A L K IR Y I, Panię: Cholewicka, Tyszczynko, Adler, Orczyńska, 
Pignan, Lucas, Lesiewska i Corps de ballet. O b r a z i .  2. S P O T K A N IE  i M IŁO SC , scena z tańcem P  Cholewicka P Filatvn 3

O I? NA  P,gnan’ A;'>l0 rnLuCa3’ Lesievvska> Giiska i Corps de ballet. 4. DZ W IĘ K I N IE ­ZNA N E, taniec, P. Cholewicka. 5. P A S  D E  D IX  magnetyczne, Pp. Cholewicka R v e e r k i e w W  k v ;,™,. a ,i i „ -  p ; ia b „  w , L  i
PO LITA N K A ^1̂ ^W A L C  PP  , G P -rt ’ O h ra z II . 6. L E K C JA  TAŃCA, Panie: Cholewicka, Piotrowska. Obraz II I . ’7. K O SM O - 
P 0L 1 TANKA, a) VV ALC, l  anie. Piotrowska, Oliwińska i Corps de ballet:— b) PO L K A , Damy: P an ie-K rig er Orczyńska Lucas

T  M elinie. £ u K. - c >  T A R A N T E L L A , P n ie :  e S
g CI, A dler, Kwiatkowska, Tyszczynko, Orczyńska, Pignan Lesiewska, Lucas, — PP. Objezierski, Ossowski, Royer, Chronowski, Lam- 
belet, Karpowicz, Zuberbicr, Szpecht, Sikorski, 8. PA S  D E  D E U X ,  Panna Cholewicka, Pan Grillert. 9. R E D O  W AK. Pp  Oliwińska 
K riger. 10. TANIEC KWIATÓW, Panie: Cholewicka, Piotrowska, Rycerkiewicz, Tyszczynko, Orczyńska, Adler, Pi<man, Lucas L e ­
siewska, i Corps de ballet. Obraz V II. 11. H O Ł D  L O K E M U , marsz tryumfalny, Panie: Oliwińska, Tyszczynko, Orczyńska ’ Pio-- 
gnan, Lucas, Lesiewska, Kwiatkowska, Meunier Eug., Pan G illert i Corps de ballet. 12. ZAPOM NIENIE. Panna Cholewicka — P P  Po­
piel, G illert i Corpsde ballet. 13. RYDDA, finał. Obraz V III.A  P  O T  E  O Z A.

TEATR ROZMAITOŚCI.

Koinedja w 4-ch akiach, Juljusza Sandeau, z francuzkiego tłómaczona

Margrabia do la Seigliere —  _  —
Helena, jego córka —  — _
Baronowa de Vaubert —  _  _
Raul, syn baronowej — _ __
Detournelle, adwokat ' — __ _
Bernard — —  —    ,__

■ t  Stefan, kamerdyner margrabiego — __ ___
Strzelcy.
Służący.

 __  Rzecz dzieje gig w 1817 roku, w pałacu de la Seiglifere w Poitiers
Jutro w teatrze Wielkim: „Pojedynek szlachetnych**. ,_______________________

Pan Żółkowski. 
Panna Deryng.
Pani Niewiarowska. 
Pan Wolski.
Pan Królikowski. 
Pan Prażmowski.
P. Dąbrowski.

Toczątek o gotlz. 71 wlecz.
f l 03BOJeno Ilem ypop, BapmaBa 14 H ou6pu  1876 r .— w D rukarn i M. Ziemkiewicza KrakNwsjde-HrzpiimipAri,. Nr aic

W ydawca i Redaktor J a n  M ieczkowski. " 1 W
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